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CZWARTEK 


XVIII-WIECZNA BASZTA JAK NOWA! 


HARCERZY Z BOLESŁAWCA 


BOLESŁAWIEC (HSI). W mo- 
laowniczym parku w centrum Bo- 


lesławca stoi zabytkowa baszta rj 
I roku 1792. Jeszcze do niedow- wżięli wszystko na swoje barki 


na była zupełnie zapuszczona.  |-: w lej chwili położone zostaly 
Ale do niedawna! Bo teroz trwa- już tynki wewnętrzne i założono 


ją już ostatnie prace przy jej re- Oczywi- 


moncie. Horcerze z Bolesławca 


instalację elektryczną 
ście nie obeszło się bez klopo 
tymi uporano się 
będą mieli nareszcie 


tów, ałe i z 
Horcerze 
swoją własną siedzibę. (ach) 


KATOWICE (HSl). Czy można 
kupić szklankę koktajlu mleczno- 
śmietanikowego... zo trzy złote? 


Tak, jeśli jest się uczniem Szko- 
ły Podstawowej nr 25 w Kato- 
wicach. Dziesięcioosobowa gru- 


REKORDÓW ŚWIATA | isa 572 


ca do Zespołu Artystycznego Ka- 
towickiej Chorągwi ZHP — „Sło- 
neczniki”, podczas przerw ser- 


ZSRR (PAP). IL-76, opracowany w zespole konstruktorów G. No- 
woszyłowa, jest jednym z największych samolotów, jakie kiedykol- 
wiek wyprodukowano. Na samolocie tym ustanowiono już 25 re- 
kordów świata w różnych kategoriach! Pilot doświadczalny A. Tiu- 
riumin ze swoją załogą osiągnął na tym samolocie przeciętną 
szybkość 856 km/godz. podczas lotów: na dystansie 1000 km z ła- 
dunkiem 70 ton i dystansie 2000 km z ładunkiem 60 ton. Przy 
próbie z ładunkiem 70 ton IŁ-76 wzniósł się na rekordową wyso- 
kość 11.875 m! (r) 


PRZERWIE 


wuje wszystkim chętnym smaczne 
Ikaktajle. Codziennie kupują w 
pobliskim sklepie 15 litrów mle- 
ka, przynoszą do szkoły i na 
Ikażdej przerwie przyrządzają w 
mikserze smakowity napój. Kok- 
tajle te muszą być rzeczywiście 
świetne, bo od początku roku — 
mimo prowadzenia w szkole tra- 
dycyjnej akcji „szklanka mleka” 
— horcerki sprzedały już ponad 
2,5 tysiąca kubków swojego 
specjału. (mt) 


CZYŻBY INKOWIE 
GRALI W PIŁKĘ NOŻNĄ? 


MEKSYK (PAP). Archeologowie, prowadzący prace wyko- 
paliskowe w Meksyku, znaleźli ostatnio kauczukowe piłki, 
przypominające używane” współcześnie. Hipotezę, że pra- 
mieszkańcy Meksyku grali w grę podobną do piłki nożnej, 
potwierdziło odkopanie stadionu piłkarskiego i płaskorzeźb 
zawodników rytych w kamieniu. (ej) 


Hokejowy sezon w pełni. Polska reprezen- 
tacja przygotowuje się do arcyważnego meczu 
z Rumunią. Zwycięstwo daje nam szansę walki 
o olimpijskt medal na igrzyskach w Innsbrucku. 

Toczą się też eliminacyjne pojedynki drużyn 
biorących udział w | Ogólnopolskim Turnieju 
Hokejowym „Świata Młodych”, Puchar ufundo- 


i | [_ ji m [e | = t ę p (| aj A 4 wany przez Polski Związek Hokeja Lodowego 
czeka na następców Tokarza, Jaskierskiego, 
Kosyla... 


przed wielkim 
EGZAMINEM 


Specjalnie dla miłośników lodowych emocji, 
już w następnym numerze „ŚM” tłumaczymy 
zasady sygnolzaeji hokejowych sędziów! (ds) 

Zdjęcie: K. Adamowski 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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śpiewa w nowym polskim flilimie 


IW. / 


Zdjęcie: R. Sumik Szczegóły na str. 5 


aa 


Dzis przedstawiamy: 
a, 


URBANIZACJA 
TRZECIEGO 
ŚWIATA 


Wiek XX charakteryzuje się 
dynamiczną  rorbudową miast 
pod wpływem uprzemysławiania i 
masowego prienoszenia się lud- 
ności 1e wsi. _Nojwięksie 
migracje nastąpiły w  Ame- 
ryce Łacińskiej, gdzie w 1940 
roku 65 proc. ludności mieszkało 
w okręgach wiejskich, o 30 lat 
później liczba ta zmniejszyła się 
prawie o 20 proc. Tylko w jed- 
nym z miast brazylijskich — Sao 
Paulo — w okresie 1950—1970 
ludność wzrosła 1 2,4 mln do 8,4 
mln. Prognozy ONZ przewidują, 
ie w roku 2000 ludność świata 
będzie liczyła 6,5 mld, 1 tego 
połowa będzie mieszkała w mia- 
stach. 


Urbonizacja jest wskaźnikiem 
nowoczesności i postępu gospo- 
darczego, występuje zarówno w 
krajach rozwiniętych jak i ro1- 
wijających się. Np. w W. Brytanii i 
RFN prawie 80 proc. ludzi mies- 
ka w miastach. Urbanizacja jest 
więc procesem postępującym, ale 
i niosqcym 1e sobą Po = 
blemów zwłaszcza dla jów 
Trieciego Świata. Przyczyny tego 
stanu rzeczy leżą w tym, że wiel- 
kie miasta skupiają większość 
przemysłu, stwarzają tym samym 
możliwości pracy, otrzymania 
mieszkania raz z rozwojem 
usług ludzie nawet bez żadnych 
kwalifikacji mogą znależć 1a- 
trudnienie _ zapewniające im 
wyższy standard życia, niż był w 
ogóle możliwy na wsi. 


Prybysze osiedlali się zwykle 
na peryferiach miast tworząc 
pierścienie biedy. W Brazylii na- 
1ywały się one favela s, 
w Indiach — bustees, w We- 
nezueli - rancho s, w kra- 
jach anglosaskich — s | u m sy. 
Większość mieszkańców tych 
dzielnic biedy traktuje pobyt 
w nich jako przystanek ze wsi do 
miasta, jako etap adaptacji. 
Chociaż często ten przystanek 
staje się miejscem stałego poby- 
łu. Osiedlający się na przed- 
mieściach przybysze stanowią 40 
proc. ludności Caracas, 45 — 
Limy, 50 — Ankory. Stan sanitar- 
ny w slumsach jest fatalny. Brak 
kanalizacji, wodociągów, opieki 
lekarskiej powoduje, że powstają 
grożne choroby i epidemie. A 
mimo to fakt, że dochód robot- 
nika jest często prawie dwukrot- 
nie wyższy niż rolnika, jest tym 
magnesem przyciągającym bie- 
dotę wiejską. 


Przewidywania dotyczące rozx- 
woju miast Trzeciego Świata nie 
są zbyt optymistyczne. Jeśli bo- 
wiem w tym dziesięcioleciu nie 
[era się radykalnych dzia- 
lań zmniejszających napływ lud- 
ności wiejskiej, to niektóre mia- 
sta zaduszą się nadmiarem lu- 
dzi. (bz) 


Y 
| 4 


Ucichł tupot nóg i nawo- 
ływania dzieci biegających 
po korytarzach i pokładach, 
nie słychać już kobiecych gło- 
sów. W pustych kabinach, na 
stolikach resztki jedzenia i 
kwiatki w słoikach po dże- 
mie i kompocie. Kadlub stat- 
ku poczuł szybsze obroty sil- 
nika, zadygotał i posłuszny 
sterowi zaczyna się oddalać 
od betonowej ściany nabrze- 
ia. Kilka centymetrów, metr 
i wszyscy już wiedzq, że za 
dwa, trzy tygodnie ta szpara 
między burtą a nabrzeżem 
macierzystego portu będzie 
szeroka na tysiące mil. | że 
zacznie się zmniejszać dopie- 
ro za pięć, sześć miesięcy, a 
moie nawet za rok. Ale wte- 
dy będzie już na statku inna 
załoga, bo ci, którzy nim 
wychodzą w morze, powrócą 
do kraju z Afryki, Wysp Ka- 
naryjskich, czy Ameryki samo- 
lotem. 


Czy ktoś spośród tych kil- 
kudziesięciu mężczyzn załogi 
statku rybackiego zastanawia 
się nad tym, jaki będzie ten 
rejst Może. Ale w tej chwiki, 
gdy dopiero co zniknęły za 
gmochem chłodni sylwetki 
najbliższych, gdy widać jesz- 
cze za rufą światło latarni 
morskiej, są ludźmi lqdowy- 
mi. Tkwiq jeszcze w domu, 
wśród codziennych rodzinnych 
spraw. Przypominają sobie, co 
mieli załatwić, a nie załatwi- 
Hi... 

W miarę upływu czasu, 
zmion wacht i mil pozosta- 
wianych za rufą wszystkie te 
sprawy oddalają się, znikają 
za horyzontem pamięci. Póź- 
niej, już na. łowisku, w rzad- 
kich, wolnych chwilach, gdy 
człowiek nie może zasnąć, bo 
pływa na koi we własnym 
pocie, lub trzyma się kurczo- 
wo, by nogły przechył sztor- 
mującego statku nie cisnął 
nim o podłogę, powracają 
nagle w ostrych przypływach 


tęsknoty. Każdy z kolejnych 
dni rejsu coraz silniej wcią- 
ga ich w morski rytm życia. 
Zbroją sieci, robią porządki 
po portowym bałaganie, roz- 
lokowują sprzęt w magazy- 
nach. Po robocie dla statku 
biorą się za porządkowanie 
i „meblowania” kabin — 
swoich mieszkań na długie 
miesiące. U starszych wędru- 
ją na ściany zdjęcia żon i 
dzieci, młodsi przyklejają fo- 
tografie ostatnio poznanej 
dziewczyny — tej co to, jak 
poczeka na rybaka, to może 
i ślub będzie... Układa się o- 
sobiste rzeczy w szufladach, 
szafach i na półkach, zabez- 
piecza wszystko, co może 
spaść na fak, aby nie spad- 
ło, zawiesza w bulajach i przy 
kojach zasłony, szoruje po- 
dłogi. Później już czasu na 
to nie będzie. Tam czekają 
ryby! Trzeba je tylko zna- 
leźć, a to jest właśnie coraz 


"trudniejsze. 


WIELKIE 
POLOWANIE 


Rybołówstwo jest już ostat- 
nim sposobem zdobywania 
żywności przez człowieka. me- 
todami myśliwskimi. To wiel- 
kie polowanie na stada zwie- 
rząt, żyjących w głębinach 
mórz i oceanów, trwa już od 
tysiącleci. Zmieniają się tyl- 
ko techniki, myśliwi sq coraz 
lepiej uzbrojeni, coraz głę- 
biej sięgają sieciami w toń 
oceanów i coraz lepiej, dzię- 
ki elektronicznym  urządze- 
niom, potrafią tropić zwierzy- 
nę. Od roku 1946 do 1968 
światowe połowy ryb zwięk- 
szyły się z 20 do 64 milionów 
ton. Każdego roku wzrastały 
o około 6 proc. i tak aż do 
roku 1970. Od tej daty, tem- 
po przyrostu wyraźnie maleje. 
Co dolej? Ludzkość potrzebu- 
je ryb, więc trzeba ich szu- 


kać tom, gdzie nigdy dotąd 
na skolę przemysłową nie by- 
ły odłowiane: wody Oceonu 
Indyjskiego, Szelf Potagoński, 
równikowe wody Atlantyku, 
rejon Antarktydy... Polskie ry- 
bołówstwo nie zasypia gru- 
szek w popiele, sięga po ry- 
by na coraz dalsze od kraju 
łowiska. | musi tak robić je- 
śli, jak to się planuje, w 1990 r. 
dla każdego Polaka trzeba 
będzie złowić 12 kg ryb, a 
obecnie łowi się około 7,5 kg. 


Jeśli można o kimś powie- 
dzieć, że jest podróżnikiem 
mimo woli, to na pewno o na- 
szych rybakach. Każdy z nich 
wolałby po stokroć łowić ry- 
by na: Bałtyku, czy na Morzu 
Północnym, gdyby tylko one 
tam były. Chętniej by je po- 
ławiał u zachodnich wybrze- 
ży północnej Afryki, bo to je- 
szcze nie tak daleko od do- 
mu, gdyby nie fakt, że po- 
łowy dla obcych statków zo- 
stały zakazane w strefie przy- 
brzeżnej na odległość ponad 
100 mil od lądu. W pogoni 
za rybami podróżują coraz 
dalej od rodzinnych brzegów. 
Łowiq na, Oceanie Atlantyc- 
kim, na północy u wybrzeży 
Labradoru, wzdłuż całego 
kontynentu afrykańskiego po 
Przylądek Dobrej Nadziei, na 
Oceonie Spokojnym, u brze- 
gów Peru, Stanów Zjednoczo- 
nych i Kanady. Po odbyciu 
rejsu  zwiadowczego przez 
nasz statek badawczy „Profe- 
sor Siedlecki”, szykują się do 
wypłynięcia na Ocean lIndyj- 
ski. Na jedno tylko w swej 
pracy narzekać nie mogą — 
na statki. Wszystko to, czego 
dokonała myśl ludzka w dzie- 
dzinie udoskonalania  poło- 
wów i przetwarzania ryb na 
gotowy produkt, nasi kon- 
struktorzy i budowniczowie 
statków potrofili zastosować 
do potrzeb polskiego rybo- 
łówstwa. W dziedzinie bu- 


dowrictwa stotków rybackich 
zojmujemy czołowe miejsce w 
świecie. 


A jednok.. nie zawsze, jak 
to no polowaniu, trafia się 
no zwierzynę skrytą w ocea- 
nie. 


PODGLĄDANIE 
MORZA 


Na mostku cisza, słychać 
tyłko monotonne pykanie son- 
dy poziomej, jakby grało 
dwóch diabelnie regularnych 
pingpongistów. Jeśli nogle 
pogubią się i zacznie pykać 
nierytmicznie, będzie to zna- 
czyło, że tom gdzieś w głę- 
binie, przed nami, są ryby — 
stado ryb. Ciszej cykają son- 
dy pionowe, których echo od- 
bijając się od dno, jeśli tra- 
fi na ławicę, wywoła zapis na 
popierze światłoczułym i 
„choinkę' na ekranie lampy 
oscyłoskopowej. Trzecia son- 
da  „podgląda”, czy ryby 
wchodzą do sieci. Od kilku 
dni i nocy no zapisach gra- 
ficznych, na ekronach tylko 
proste linie i opadająco, to 
znów wznosząca się linia 
dna. Między nim a kadłu- 
bem statku — pustka. Nie ma 
ryb. Sternik wpartuje się pół- 
sennie w kompas, nie poma- 
gają nawet wypite dwo kubki 
mocnej kawy. Kapitan, który 
sypia 3—4 godziny na dobę 
na kanapce w sterówce, bo z 
kabiny byłoby za daleko, gdy 
oficer wachtowy zawoła — że 
sondy „piszą'”, wpatruje się z 
maniackim uporem w ekrany 
„podglądaczy morza”. 


Na zebraniu załogi, wku- 
rzonej na szefa kuchni za 
marne gotowanie (gdyby by- 
ły ryby, nikomu by to do gło- 
wy nie przyszło), ten, nie wie- 
dząc już jak się bronić, o- 


świadczył, ie pok kpin, 
może ryby złopoć, w | „ 
moie dobrze gomy 
śmiał się wszyscy, olą zę, 
osod zostal: kariton sią 
że.. A jeśń nie mo r 
me ma pieniędzy, b ne, 
pensji nie dostaja na m, 
płatny jest od lego, m 4, 
wi. Mimo to prozować m. 
ba, zwłaszcza na pok 
Wydać sieci, później porę « 
trałować i wybroć 1 sadzą 
ją. że może sondy domy 
coś jednok do woo w 
Nostępnie manewr seti 
| powrót pod wiat, c 
milany” naprową porwysw 
sieci. | tok w koło, dim z 
dniem, noc zo nocą 


Ludzie z przetwórni wi 
wet nie stoją przy atom 
cach, maszynach do Flet 
nia, odskórzania 
i innych; odeszhi 
zamrażolniczych 
ci z pokładu wresz 
pią 


K) 


e oś k 


Patrzę na rodor, w tia 
widzę josne plomki wielu s 
ków. Sporo ich lowi bis 
nas, między 15 o 16 stogo= 
szerokości północnej, u » 
brzeży skrytej zo horyzonee 
Gwinei. Raporty dobowe » 
dawane przez rodio do ©* 
rownika floty naszych © 
ków połowiających u wó* 
ży północno-zachodniej Am 
ki, nie były zbyt dobra 33 
ci, co łowią za równikiem * 
południu, mają świetne wy 
kl. Dobre wieści przynos © 
dio z łowisk Nowej Funisć 
— tam idzie rybo. Trzebo © 
kać gdzie indziej, może * 
wodach Szelfu Potagońsse 
go? Ale to już nie nasz = 
tek, tam popłyną inni Laróz? 
nicy mimo woli state 
specjalnie przystosowany” 


do połowów na tamtych w 
dach. - 
JERZY KOWALKOWSU 


Wszyscy bardzo lubimy dostawać 
listy. W redakcji każdy list czytany 
jest z uwagą. Wiele w nich zwie- 
rzeń, opisów konfliktów, trosk. Są 
także kartki pogodne. I oczywiście 
ogromna liczba pytań. Próbujemy 
radzić, załatwiać trudne sprawy, in- 
terweniować, pocieszać. 

Są jednak listy, które irytują. 
Świadczą bowiem o całkowitej bier- 
ności nadawcy, o braku wyobraźni 
i imicjatywy. Oto przykłady: 

Dziewczyna z Poznania prosi o 
jak najszybsze przysłanie pytań, 
na które trzeba znać odpowiedzi 
przy zdawaniu egzaminu na krótko- 


cenia wielu godzin, proszę o przy- 
słanie mi oprącowań tych tematów. 
Liczę, że mnie nie zawiedziecie”. 


I wtedy klapa. Ja sam? 
nie zrobię, nie potrafię, bO) 
Nie można być całe życie 


A 
Nie um 
ję sit 
proś 
żej to trud 


N 


jalowca. Natychmiast dzwonimy do 
LOK. Przedstawiamy sprawę. W 
słuchawce rozlega się zdziwizny 
głos: 

— Ale przecież pytania i cała po- 
trzebna lektura są w Poznaniu. 
Dziewczyna musiała być w LOK, bo 
tam składała podanie. Dlaczego nie 
załatwiła sprawy od razu? 

Sprawdzamy w Poznaniu. Pytania 
są. 
Dlaczego dziewczyna pigała do 
nas? Na pewno darzy redakcję za- 
ufaniem i wierzy, że zqłatwimy 
sprawę. Tak, ale obarczyłą robotą 
kogoś innego, sama siedząa spokoj- 


Czym karmić jeża? 


nie w domu i czekając na odpo- 
wiedź. Gdyby to była dziewczyna z 
małej miejscowości, daleko od Poz- 
nania, sytuacja przedstawiałaby się 
inaczej. A tak przypomina to tro- 
chę „spychotechnikę”. Po co ja mam 
sobie zawracać głowę. Niech inni 
się trochę pomęczą i załatwię mi. 
Ja poczekam na gotowe. 


Chłopak z Piły pisze: „Mamy na 
lekcję przygotować następujące te- 
maty: konstytucja PRL, nowy po- 
dział administracyjny, opieka spo- 
łeczna, budownictwo mieszkaniowe, 
przemysł okrętowy. Ponieważ jest 
tego bardzo dużo i wymaga poświę- 


To ostatnie zdanie brzmi jak po- 
gróżka: „Spróbujcie mi tylko nie 
odpowiedzieć, to ja już sobie o 
was odpowiednio pomyślę!” 

Oczywiście odpisaliśmy. Nie poda- 
liśmy jednak opracowań tematów, 
tylko przypomnieliśmy, że istnieją 
biblioteki i encyklopedie. Ale czy 
na taką odpowiedź czekał? 

Lawirować tak, żeby się nie prze- 
męczyć pracą —to modna w niektó- 
rych grupach postawa. Mama po- 
może, tata wyręczy, siostra napisze, 
koledzy zrobią, a ja... przedstawię 
to jako wynik mojej ciężkiej ha- 
rówki. Bardzo to wygodne. Do cza- 
su. Wcześniej czy później mści się. 
Zawsze przyjdzie bowiem taki mo- 
ment, że trzeba będzie zrobić coś sa- 
memu, załatwić, wymyślić. A inni 
też pójdą po rozum do głowy i nie 
dadzą ciągle robić z siebie robota. 


dzonym za rękę. Im dlu. 
tym gorzej. I trzeba od czośi 
czasu próbować własnych sił, eh 
modzielności. Cwaniaków należy . 
strzec. Nie dawać się wrobić * 
odwalać za nich roboty. plate 
szukaliśmy odpowiedzi na py 
czym karmić jeża, choć pytała w, 
czternastoletnia dziewczyna * w, 
szawy. Przecież w śródmieściu gd: 
licy jest kilka sklepów z00b9, 
nych, w których można o ©. 
tać. Najpierw trzeba próbowa” c, 
memu sobie poradzić, późnie) P gi 
o pomoc. Rozkładanie rąk Prz! „j. 
dej trudności świadczy 0 niedo ts 
ku wyobraźni, inicjatywy | 
zaradności. po 
Oczywiście czekamy na Misty ji 
większość naprawdę jest ważni! 


id. 


K 
KAZIMIERZ PAŚĆ 


Ten, kto się zetknął z książkami J. Conrada, 


„Opowieściami mórz południowych” J. Londo- 


na — być może przy sprzyjających wiatrach po- 


żeglowałby w stronę egzotycznych wysp. Zawi- 


nąłby do brzegów Jawy, Kalimantanu czy Su- 


matry i też uległby fascynacji tym niezwykłym 


światem. Owa fascynacja przybiera różne for- 


my. 


an Andrzej Wawrzy- 

P niak, o którym pisoliś- 
my przed dwoma laty, 
jeszcze jako marynarz, a na- 
i dyplomato, poznał 


o ciekawego można 

napisać  o..  dynil? 

Brzmi to jak żart, a 
jednak... Ale o tym za chwi- 
lę. Otóż dynia, poza dobrą 
„prezentacją”, jest bardzo 
smaczna i każda gospodyni 
(dobral) wie, że można wło- 
żyć ją do słoików z octem i 
są z tego pyszne marynaty 
na zimę. Poza tym można wy- 
susryć jej pestki, które świet- 
nie się skubie, a jeszcze faj- 
niej... zaśmieca nimi miesz- 
kanie. Można by długo wymie- 
niać zalety smakowe dyni, a- 
le wyszłaby z tego cała książ- 
ka kucharska. A nie o to 
chodzil 


Przez jeden dzień w roku 
dynia znajduje się w centrum 
zainteresowania i w ogóle 
uznana jest za „bohaterkę”” 
dnia. Nie jest to ani Dzień 
Dyni, ani Dzień Dużych, O- 
krągłych, Pomarańczowych 
Rzeczy, tylko Halloween czyli 
Święto Czarownic. Jest ono 
raczej nie znane w naszym 
kraju, ale ra to hucznie ob- 
chodzone przez nastolatki w 
Stanach Zjednoczonych. Na 
kilka dni przed jego nadejś- 
ciem wszystkie dynie znikają 
ze sklepów a w świąteczny 
dzień wieczorem przed każ- 
dym domem, w oknach, na 
balkonach stoją tzw. głowy 
Dżieka. Każdy stara się za- 
szokować „konkurencję”, dla- 
tego pomysły są czasami co 
najmniej dziwne. 

— Aaal Mojemu Dżekowi 
wyrósł bąbel na nosie! 


— Eee tam! Mój ma uszy 
w kratkę! 

Zasada robienia takiej gło- 
wy jest bardzo prosta. Polega 
to na wydrążeniu miąższu z 
dyni, wycięciu 1 pozostałej 
skorupy oczu, ust i wstawie- 


ten archipelag dokładnie i 
zgromadził tysiące cennych 
eksponatów z dziedziny kultu- 
ry i sztuki tego rejonu świa- 


niu do wewnątrz zapalonych 
świec. Paszczęka takiego 
świecącego „maszkarona” 
jest dość niesamowita, ale i... 
sympatyczna. 

Ponieważ do Święta Cza- 
rownic wszyscy podchodzą z 


należytym szacunkiem, w każ- 
dym domu znajdują się tego 
dnia tradycyjne potrawy: ku- 
kurydziane placki, dyniowe 
ciasto, pieczone jabłka. | 
wszystkie te smakołyki zosta- 
ją oddane dzieciom „kwestu- 
jącym” po domach w naj- 
dziwniejszych _ przebraniach. 
W ten dzień w Stanach Zje- 


ta. Całą kolekcję przekazał 
następnie państwu i tak po 
wstalo Muzeum Archipelagu 
Nusantory. Kiedy otworzy o 
no swoje podwoje, podróż w 
krainę wysp Indonezji będzie 
dostępno już przy odrobinie 
fantazji. Nowet sprzyjające 
wiatry nie będą potrzebne! 


Na razie niektóre z ekspo 


natów — maski — można o 


bejrzeć na specjalnej wysta- 
wie pt. „Rytuałne i obrzędo- 
we maski Nusantary* prezen- 
towanej w Muzeum Etnogra- 
ficznym w Warszawie. 


dnoczonych nikt niczemu się 
nie dziwi. 
... 

Pewnego dnia, gdy sie- 
działy i myślały, co by tu wy- 
myślić na kolejną zbiórkę za- 
stępu, Dorota, która intere- 


suje się zwyczajami ludowy- 
mi w innych krajach, powie- 
działa: 

— Słuchajcie, a może byś- 
my tak zrobily sobie takie 
Święto Czarownicfl W koń- 
cu dynie rosną nie tylko w 
Ameryce! 

Pomysł spodobał się. Doro- 
ta opowiedziała dokładnie, o 


Niewtajemnicronym wyja 


niamy! Nusantora to tra 


dycyjna narwa nałwięksiego 


archipelagu (wiata który 


skloda sią 1 ponod 20 tywę 


wysepek, rorda 


cy wysp I 


nych od kontynentu azjatyc 


Indonetja 


kiego po Australią 


jest narwą polityczną pań 
stwo, w którego skład wcho 
dri duła cręść tego orchipe 
logu. Ber wrględu na od 


mienne diieje politycrne | 
zaletności od 


oraz wpływy innych kultur 


kołoniratorów 


co chodzi w tej zabawie, 
dziewczęta zaczęły naradzać 
się, szeptać między sobą. Po- 
stanowiły zaprosić na tę 
zbiórkę i inne zastępy. 
Zaproszenie opiewalo na 
godzinę 17.30. Punktualnie o 


tej porze, a nawet ciut przed, 
w harcówce Szkoły Podstawo- 


wej nr 202  zaroilo się od 
harcerek i harcerzy. Na za- 
proszenie dziewcząt przybylo 
aż pięć zastępów z 18 War- 
szawskiej Drużyny Harcerskiej 
im. Ewy Matuszewskiej. Wszy- 
scy byli ciekawi, co właściwie 
będzie, bo gospodynie miały 


Nusontora stanowi niepo 


dzielną całość pod wrględem 

geogrofii, historii I kultury 
Wyspy są egzotyczne, egio 

nierwykla 


tłycne  twycraje 


więc | kultura ramiesrkują 


cych ja ludów. Mowi, które 


widricie na rdjęciach, towa 


frystią ceremoniom raligijnym 
| przedstawieniom teatralnym 
posńada 


Mureum Musontory 


ich prresrlo 400 wairystkie 


pochodrą 1 Sumatry, Jawy 


(Borneo)  orat 


(ag) 


Kalimantanu 


Madury I Bali 


bardzo tajemnicze miny i 
wymieniały między sobą ja- 
kieś  porozumiewawcie  u- 
śmieszki. Sprawa wyjaśniła 
się po wejściu do harcówki. 

— O ronyl Jakie to fajne, 
co to jestl 

Na środku stała dynia 
szczerząc... podświetlone zę- 
by. Prry zgaszonym świetle 
wyglądało to trochę niesamo- 
wicie. A do tego gospody- 
nie... 

— Co one mają na glo- 
wach?! 

To były najwspanialsze, 
największe i  najczarniejsze 
kapelusze. Jak się potem o- 
kazało, przeznaczono je na 
nagrody dla zwycięzców kon- 
kursów. A bylo ich mnóstwo. 
Zaczęła Ania. Gra polegała 
na tym, aby każda nostępna 
osoba powtórzyła tekst wypo- 
wiedziany prier poprzednika 
i doruciłla jeszcze swój po- 
mysl. W ten sposób jedno 
zdanie uroslo do całego wy- 
pracowania i zapamiętać 
wszystko po kolei bylo nie 
lada sztuką. 

— Siedem tlustych czarow- 
nic warzylo w wielkim kotle 
rzeżuchę... 

— Siedem tlustych czarow- 
nic warzyło w wielkim kotle 
rieżuchę i... zdechlego nieto- 
perza. ltd. 

Uczestnicy konkursu wysila- 
li swoją fantazję jak tylko 
mogli i do kotła leciały „sta- 
re stopy kangura”, „pęcherz 
zielonego smoka”, „pazur 
szatana”... 

Bawiono się na tej zbiórce 
wspaniale do późnego wie- 
czora, aż szkoda było się 
rozstawać. | niech teraz ktoś 
powie, że dynię można tylko 
jeść | 

ANNA CHEŃSKA 
Rys. T. Baranowski 


TO BYŁO 


WAŻNIEJSZE 
NIŻ ŻYCIE 


(1) 
Zdarzyło się 
przed 31 laty 
0 tych, 
co uratowali 
ślgskie kopalnie 


Dzień był ciepły 


Styczniowe slońce przyr 
adyby o był wiomna Robotnie 
null się po terenie elektrowr 
Chorzowie, niby to wykonując pilna 
prace przy sprzyjającej aurze 

Nie bez satysfakcj „atrzy! ą 
nerwową krzątanine niemieckiej za 
togi. Styczniawy front pękł ntat 
ma radziecka ofensywa zimowa na 
brała już rozmachu. Niemcy przyw 
towywali się już do odwrotu. To 
czuło. 


Podsłuchana rozmowa 


Elektromonter Wilk założył 
uszy słuchawki, a dał se 
znak, aby koledzy uciszyli się F 
ciszek Lip i Henryk Kowolik prze 
rwali rozmowę. 


| dwa cienkie końce 


Wilk podłączy 


od słuchawek przewodów, któ 
przecinały piwnicę, ginąc w suficie 
Słuchał uws Nie minęło wiele 


zorientował 


że o 


czasu, jak 
słuchuje rozmowę 


trowni „Chorzów” z 
hitlerowskiej partii w Katow h 
Po kilku minutach odłączył k 


i zdjął słuchaw Koledzy pytają 
cym wzrokiem spojrze 1 nieg 
- No i co? — spytał Kowolik 
— Dyrektor czeka na zaszyfrowa 
ną wiadomość. Gauleiter powiedział 
mu, że po otrzy: hasła 


złota rybka”, ma natych 
dzić naszą elektrownię 
ucieka. Oni uciekną lada ch 
tygodnia palą akta, a dokumentację 
elektrowni wysyłają do Nysy. Trze- 
ba im przeszkodzić w zniszczeniu 
„Chorzowa”. To nasze zadanie 


Ucieczka 


Następnego dnia z terenu elek 
trowni „Chorzów” zniknęli niemal 
wszyscy niemieccy pracownicy. Po- 
został tylko dyrektor wraz z eskortą 
i kilku cywilów o podej 
tizjonomiach, którzy snuli się l. 
lach, myszkując wśród maszyn I 


a- 
gregatów. 
Robotnikom, którzy przy: do 


pracy, dyrektor kazał iść do domu 
Ale gdy nie odchodzili od bramy 
machnął ręką, udając, że ich nie wi- 
dzi. Chodził po terenie ołbrzym 
zakładu, rozmawiał z cywilami I 
śmiechał się złośliwie Kilkunastu 
ludzi, którzy stali za siatką ogrodze- 


nia, jego uśmiech poważnie zanie 
pokoił 

Kało południa dyrektor ze swym 
sztabem wsiadł do samochodu, a es- 


korta załadowała się na dwa samo- 
chody zakładowej st 
Jeden z SS-manów sz 
rzył bramę i Niemcy w 
tempie wyjecha a bramę, znikając 
w tumanach kurzu 

Mijając robotników, samochód dy 
rektora jakby na ironię losu 
pił i zerwał tablicę, która ostrzega- 


zacze 


ła: „Kto opuści swój zakład pracy, 
będzie rozstrzelany!” 

Robotnicy wbiegli na teren elek 
trowni. Byli sami 


Jutro będzie za późno 


Pod wielkim agregatem Kowolik 
znalazł sporą ilość materiałów wy- 
buchowych. Były doskonale zamas- 
kowane i posiadały tak przemyślnie 
zainstalowany zapalnik, że z chwilą 
uruchomienia agregatu powinien na- 
stąpić wybuch. 

Również inni robotnicy w różnych 
zakamarkach odnaleźli ukryte bom- 
by zegarowe, dynamit, granaty. 
Dzięki ich czujności plany Niemców 
spaliły na panewce. 


DALSZY CIĄG NA STR. 7 
RL 


ALKA o pr 
zystonek PKS 
W aa trwa Już kilka fa 
: łot, od moment U 
we wsi stanęła szkoło peddcwośa OJ 
prrystonku do szkoły nie jest daleko, 


się, aby stanął 
tuż przed szkołą, ym Bardziej że wa 
woreeieeh przywozi | odwozi dzieci : po 
iskiego przedszkoło. W Jesienne sro 
rugi i zimowe zawieje autobusy nie 
chodzą tak  regulomie i często się 
spóźniają. O ileż wygodniej byłoby 
oczekiwać na nie w szkole. Pora tym 
skończyłyby się nieberpiecme wędrów- 
ki skrojem szosy. Niektórzy kłerowcy 
autobusów zotrzymują się przed szko- 
łą, ale nie wszyscy. Trudno zesrtą od 
nich tego wymogać, skoro prrepisy zo- 
braniają, a kontrolerzy PKS surowo go- 


nią. 
— Zatrzymom się, o później prier 


Wielki spór © przystan kK 


KAŻDY MEDAL MA DWIE STRONY 


miesiąc będę uuchoł, łe „łebków” bet 
biletów po drodre robierom. Nie roz 
mi się dostało ro dobre serca 

— Porządek w PKS musi byćl lLepery 


cry gorszy, ole porrądek| — stwierdza 
jeden 1 kontrolerów. 
Komitet Rodricielski «rkoły  wysłal 


przed dwoma laty specjolne pismo w 
tej sprawie do Oddriału PKS w Słedl 
cach, ałe prrystonek pozostoł na swo 
Im miejscu — mieszkońcy Kolonii Cho 
tycze | wsi Meszki nie zgodzili się na 
Jego przeniesienie. Joko argument po: 


dali codrienne dojazdy do pracy, dułą 
odległość do ws | rmęcrenie ludr do 
rosłych. „Dzieciaki niex h dą prrelecą 
na rdrowie Im to wyjdrief” Niby prow. 
do, ole kontrorgumentem  mołe być 

Hluter 
łokt, łe codzienny spacet ( 
ledwie 300 metrów | ludriom dorosłym 
nie raurkodri 

Prrystanek 
no stromej skarpie. 
«re miejsce 

- reż rmłonie pogody, prry śliskiej 
<rosie, autobus w tokim miejscu mote 


y o ra 


toś prry drodre do wi 
Nie jest to najlep 


rekorioł 


do góry kołami pr 
sią srybko do a per 


tować. O wypodsk nietrudno 


dra 
rasie 
wiele wygodniejsre! 

Chocia 


Sprawa jast prosta 


twony moją swoje rocje wałkość or 


gumentów sikoły chyba przewato Ten 


najwatniejsry ta berpiecreństwo uci 
mów | przedarkołaków. F ak, 
przystanek 1ostania przeniesiony, miesr 


kańcy : Kolonii Chotycze | wsl Masrki 


ja Harowcy PKŚ jemltący na tel 
Miejsce prraed srkołą jast o 


obla 


łe gdy 


mieli dalej do 


będa iwożch 

ałe łoktem jest tet, te skróc, , 
dla miestkońców loporowa 4 
Kołdy medol ma dwie stron, 
wocq, drudry ryskują. Tok by, % 


Dyrektor Oddrołu PK$ w 4 
obiecol ml, te sprawa roste 
twłonu | przystonek bądrie os, 
ny. Mie gworontuje jednok 2. 
miestkońcy Kolonii Chotyere 
pie priesumą go na 
| przystanek 
| druga wronq w nieskońcya 
tak niewiele 


dównę 


mote wądrowa 


potrrebo, ol 
tbądnego 1torponio r 


arów. Wyst, 

po prostu przekonać miesrkońwy, 

wrrywdromych wi o ba : 

rałasieta, la niki da lai a 

bowl 1 mimi na ten tow , 
ira, 

wyć 
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UWAGA, DRUŻYNY I S | „ERSKIE! 
Ministerstwo Górnictwa I Energetyki, Katowicka Komenda Chorqgw! Zł 
1 redakcja „Świata Młodych” ogłaszają Il Konkurs 


Warunki uczestnictwa 


W konkursie uczestniczyć mo- 
gą szczepy harcerskie ze szkół 
podstawowych z całej Polski. O 
jle w waszej szkole ma 
szczepu, do konkursu przystąpić 
może drużyna. 


nie 


Konkurs polega na zrealizowa- 
niu co najmniej jednego zada- 
nia z grupy zadań podstawo- 
wych oraz jednego z grupy za- 
dań dodatkowych. To jest oczy- 
wiście minimum. Liczymy ogrom- 
nie na waszą inicjatywę i pomy- 
słowość — każde zrealizowane 
zadanie własne będzie również 
brane pod uwagę przy końco- 
wej ocenie. 


Formalnym warunkiem uczest- 
nictwa w konkursie jest nadesła- 
nie na adres Katowickiego Od- 
działu „Świata Młodych” (ul. 
3 Maja 7, 40—096 Katowice) 
zgłoszenia udziału w konkursie, 
a następnie dwóch meldunków 
— w trakcie realizacji i meldun- 
ku końcowego. Terminy nadsy- 
łania poszczególnych meldunków 
podajemy obok w tzw. termina- 
rzu konkursowym. 


Na zwycięzców, tj. te szczepy 
bądź drużyny, które na terenie 
swej szkoły najciekawiej zreali- 
zują zadania konkursu „Azymut 
— Węgiel”, czekają cenne na- 
grody, ufundowane przez Mini- 
sterstwo Górnictwa i Energetyki. 
Będzie to sprzęt turystyczny lub 
świetlicowy (zainteresowani sami 


TERMINARZ 
KONKURSOWY 


© Do dnia 20 stycznia br. należy 
nadesłać zgłoszenie uczestnictwa w 
konkursie. 


© Do dnia 1 marca br. należy 
nadesłać mekdunek o realizacji za- 


zdecydują, co chcieliby dostać) 
o wartości: 


za zajęcie 
| miejsca 


20 tys. zł 
16 tys. zł 
12 tys. zł 
po 9tys. zł 
po 6 tys. zł 


Jury konkursu, złożone z przed- 
stawicieli organizatorów, do- 
puszcza ewentualną możliwość 
innego podziału nagród, z tym, 
że całkowita suma przeznaczona 
na nie, nie ulegnie zmianie. 


za zajęcie 
Il miejsca 


za zajęcie 
Ill miejsca 


za zajęcie 
miejsc IV—VI 


za zajęcie 
miejsc VIl--X 


Uroczyste wręczenie nagród 
nastąpi w pierwszych dniach 
czerwca 1976 roku. 


Wszystkie szczepy, drużyny, 
które nadeślą meldunek koń- 
cowy, otrzymają pamiątkowe 
dyplomy uznania, a indywidu- 
alni harcerze z tych zespołów, 
którzy prawidłowo rozwiążą 
testy z zadania pn. „Z techni- 
ką na ty” — znaczki „Azymut 
— Węgiel”. 


dań konkursowych. Powinno się w 
nim znależć wyszczególnienie tego, 
co już wykonaliście oraz plan wa- 
szych dalszych zamierzeń związanych 
z konkursem. Meldunek powinien być 
potwierdzony pieczątką dyrektora 
szkoły. Razem z tym meldunkiem 
nadsyłać należy karty odpowiedzi z 
zadania testowego pn. „Z techni- 
ką na ty”. 


1 SZCZEPY HARCE 


3 


SKIE! 


14 


» 


© Do dnia 15 kwietnia br. no- 
leży nadesłać meldunek końcowy ze 
szczegółowym opisem tego, co w 
trakcie trwania konkursu zrobiliście 
oraz z ocenq rady szczepu (lub ra- 
dy drużyny) jego realizacji. Meldu- 
nek końcowy powinien być potwier- 
dzony pieczątką dyrektora szkoły o- 
raz komendanta hufca lub gminne- 
go związku drużyn. 


© Przed 1 czerwca br. ogłosimy 
wyniki konkursu. 
Uwaga! Całą korespondencję 


iwiqzaną z konkursem „Azymut — 
Węgiel”, w tym również zgloszenia 
i oba meldunki, nadsyłajcie na adres 
Katowickiego Oddziału „Świata Mlo- 
dych”, ul. 3 Maja 7, 40-096 Kato- 
wice, z dopiskiem na kopercie „Azy- 
mut — Węgiel”. 


ZADAN 


PODSTAWOW 


1. KĄCIK 
ZAWODOZNAWCZY 


łodonie połaga na UŚ ogg, 
w srkołe kącika plonem 
lp. = rowierojąceyo jk 
młormocją o ramońoch qG 
motliwościoch leh zdobyrin 

W przygotowaniu torcik 
mocny obszary 
crych Szkołach Oómicrych, móe 
sią w „Świece Milodych w śm 
stycznia bw, jok równimi wyrywa 
materiały prosowa, 
we, informatory 

górnictwu. Warto 
drić wywiady my 
m  wychowawcio- IOWA 3 wm 
pożądanych 
zawodtie górnika a 
związanymi z górmietwam 

Wszystkie szkoły 


materiałom 


Aiormalor 6 2 


pubiiennia i 


albumy zmówią,.., 


rózne Pata 
i psychologiem 
cach prychońre= 


górnicza 


heznymi 
- np 
— które no 
skierowone do 
Świata Młodych 
rynrom 11CI6pom 105% - 
konkursie 

Dobrze byłoby umieścić Z 
nym miejscu w k 
pytań, dotyczącą 
górniczego. O 
mie odpowiedzieć n 
nio, prześlijcie je do K 
działu „ŚM 
tormację na 


2. SPOTKANIE Z GOÓRNIKIE% 
Zadanie to polega ne | - 
niu dla uczniów 
nia z 
czego, z członkom 
nizocji Związku Mloc 
nej lub z 

Szczepy dzioła 
scowości, w której 
nio, powinny som 
górników na spotkon 
zostałe drużyny 
sić przedstawicie 
Katowicki 


MOGOG 


toldery, plakaty 


pizamna 


Katowickiego Ode 


wysyłane 3a 


towodhi zę - 


skąd 


nteresujące wos i= 


uczniom 


W trakcie 
nizować błyskowiczny q 
górnicze (zaproszonych 
cie do jury) oroż uroż 
częścią artystyczmą 
legend gómiczych lub 
rzędów 


SZER | me 
ZADANIA 


DODATKOWE 
(16. Loscteżóktwkkinie m, 


1. SPOTKANIE Z KSIĄŻU 


»* 


spotkonia 


Realizacja togo zodonia połegać 
dzie na prieprawodzeniu ogólno 
nego konkursu czytelniczego P* 
conego problematyce gómiczej 

W „Świecie Młodych” na 
lutego ukoże się spls książex 
conych górnictwu. Wybierzcie 
spośród nich te, które są u wa* ła 
we do zdobycia — będą one P 
wą konkursu czytelmiczego * 2% 
szkole. Na pisemne życzenie skie 


począ 


możli 


git 


ne do Katowickiego Śddziału Gęjet 
Młodych'* wysyłać będziemy PEN O 


stow pytań konkursowych, ih 
ie znajomością poszezegółnyć 


żek 
2. Z TECHNIKĄ NA TY 


W dniu 3 lutege br. ukożą 54 „ 
„Świecie Młodych” specjalne mi 
tematyce technicznej, dotyczące U", 
podstawow! 


6a 


jętności stosowania 

praw fizyki, chemii itp 4 wśród 
Trzeba będzie zorgonizować W 

uczniów starszych kłas ich rozwiqzyw, 

nie, a korty odpowiedzi przesloć 

dnia 1 marca na odres Katowicki 


Oddziału „Świata Młodych” 


Powsłaje nowa polska komedia filmowa pt. 


EKRAN 


65M 


K 


Aż kilkunastu ptakolubów przysłało 
rysunki i opisy zaprojektowanych przez 
sieble karmników. Na przykład Grze- 
gorz Kołosowski z Ostrowca dokar- 
mia kuropatwy i bażanty w karmni- 
ku typu „szałas”, Grzegorz pisze: „Że- 
by karmnik dobrze spełniał swoje za- 
danie trzeba go ustawić tam, gdzie 
najczęściej przebywają stada kuropatw 
i bażanty — należy więc najpierw wy- 
śledzić ulubione miejsca tych ptaków". 
Nieco inny typ „szałasu” dla kuro- 
patw przygotował Konrad Golus z 


„MOTYLEM 
JESTEM” 


g 
y 


Płocka, Trzeba tylko pamiętać, że po- 
wierzchnia osłonięta daszkiem nie po- 
winna być mniejsza niż 1 X 1 m. 

Mirek Pietruszka z Ostrowca pisze, 
ie udoskonalił karmnik typu butelko- 
wege (zamieściliśmy go w listopade- 
wym „Kalendarzu”*): ,.... z jednej stro- 
ny przybiłem deseczkę, która osłania 
pożywienie od wiatru". 

Propozycje dwóch bardzo praktycz- 
nych karmników przysłał też inż. H. 
Kołowski z Technikum Leśnego w 
Warcinie, przedstawiamy je na rys. 


Tytul znanej piosenki śpiewa- 
nej prze1 Irenę Jorocką stal się 
tytulem nowego filmu Jeriego 
Gruzy. Scenariusi napisali wspól- 
nie reiyser i Krrysitof Teodor 
Toeplitr. W komedii tej zobaczy 
my bohaterów telewizyjnego se- 
rialu „Czterdziestolatek”, Annę 
Seniuk i Andrzeja Kopiczyńskie- 
go oraz Irenę Jarocką w roli pio- 
jenkarki. Występują także: Piotr 
Kąkolewski, Grażyna Woiniak, 
Roman Kłosowski, Janusz Klosiń- 
ski, Wojciech Pszoniak, Bohdan 
Łazuka i Zofia Czerwińska. 
Operatorem filmu jest Mieczy- 
sław Jahoda, scenografem Hali- 
na Dobrowolska a produkcją 
kieruje Jerry Owoc. Film powsta- 
je w zespole „X”. Zdjęcia po- 
chodzą re sceny reolirowanej w 
studio warszawskiej telewizji. (ed) 


Zdjęcia: 
Roman Sumik 


1i 2. Pierwszy z nich, zwany „karm- 
nikiem leśnym" (rys. 1) powinien mieć 
podstawę nie mniejszą niż 33 X 30 cm. 
a drugi — „ptasia gospoda" (rys. 2) — 
co najmniej 35 X 40 em. 

W tym ostatnim karmniku nasiona 
lub poślad zbożowy sypie się na tackę 
tworzącą dno, a tłuszcz, skórki słoni- 


ny lub rozłupane kości (sikorki bardzo 
lubią wydziobywać z nich szpik) umie- 
szcza się za drabinkami, żeby nie u- 
kradły ich sroki. wrony lub sójki. 
Daszek tego karmnika jest odchylany 
lub zdejmowany. 
dr MACIEJ LUNIAK 
Rys. H. Kołowski 


2. Karmnik ty- ZY, 


pu „płaska go- 
cź  — 


OM 


M 7 
ZŹZ zeg” 


Dobry, lepszy, 
najlepszy 


Cry „Dobry, | „ nojlepsty” 
to konkur Wyslołam jut klika 
wypełnionych %uponów | nie 
wiem, jakie to ma znocienieł 
Malgoriata 
Od oz Nie przewiduja- 
my nagród dla tych, 
soli je opinie o 


jakie 
artykuły sią a 
dniej. Porwoli ta uatrakcyjnić 


sposób ciym rią intarasujacia | 
na ny artykuły rwracocie naj- 


iq uwagą. Tym stkim, 
Kamy: przykak. osakody 0 


Mieuńóm w molej wy. Ratem 
1 dmema moómi  kolatorkomi 


nia odrywoją wą do mnie. Ody 
maja koleżorki domiadńciy wą, 
ie 1ostońą 1ostąpową, notych- 
miast pógmawały śą na mnie. 
Musołom sama jeżóńć do stko- 


brana. | tak, mimo ie mom dwie 
jestem rama. 


koleżor LJ . 


Pochwalcie się 
rodzicami 


ludzie, którzy je tworzą. Może 
wasi rodzice procują przy wzno- 
szeniu Huty „Katowice” lub ko- 
palni „Piost” i możecie coś napi- 
sać o ich pracy? Obiecuję odpo- 
sać no wszystkie listy 
Haline Tomczyk 
Alejo Lenina 9%c 24 
32-510 Jaworzno 


Po co? 
Nasza kłosa uciekła 1 ostat 
niej lekcji geogrońi. Prawie 


wszyscy poszli na wogary, Zosta- 
ło tyłko kilka osób, między in- 
nymi ja. Na drugi dzień klosowi 
„siłącze” rozprawii się z tymi, 
którzy na lekcji został. Nie mo- 
gą nam tego dorować do dziś. 
Ciekow jestem, co im  doło 
urwanie tych 40 minutł Czy 
„uciekinierzy” nie myślą o tym, 
że trzeba się uczyć, by mieć 
szonsę dostonia się do szkoły ra- 
wodowej czy średniajł A poza 
tym pani od geografii na pewno 
wyciągnie przykre konselwencje. 
A więc po co to było? 


Nieudana ucieczka 


Nasza klasa postanowiła uciec 
1 dwóch ostotnich lekcji. Opra- 
cowaliśmy dokładny plan nie za- 
uważonego wyjścia ze szkoły, 
Gdy tylko zadzwonił dzwonek 
większa część klasy poszła jed- 
nak na historię. Reszta, która 
gotowa była do ucieczki też mu- 
siała w takiej sytuacji wrócić. 
Tylko cztery dziewczyny były ad- 
wożne | uciekły tak jak zapowie: 
działy, Czy słusznie postąpiły te 
osoby, które ls na lekcje? 
lczennice 1 Legnic) 
Od redakcji: A co wy o ęH 
myślicie? Cry zgadzacie się 1 
uMagiem" czy raczej popieracie 
PE” odważne, które „rwia- 


Na Kółku 
wybuchł spór. 
mieliśmy wiele 
nia, ale nie byliśmy zadowołe- 
ni z decyzji. Użyliśmy na lek- 


Polanistycznym 
Właściwie nie 
do powiedze- 


cji nwyrażenta „bezosobowe 
formy czasownika”, zamiast: 
mieosobowe. Odpowiedź uzna- 
no za niepoprawną. Na kółku 
Ram o A) sporu. 

tmy o kompet - 
Asa v petentną odpo 


Kółko Polonistyczne 
przy Szkole Podst. 
w Antoninie Nowym 
Mili moi, mamy oto wielki 
spór z powodu drobiazgu. Nie 
ma się z czego śmiać — spec- 
jaliści (a za takich chcą z 
pewnością uchodzić członko- 
wie kółka) muszą się posługi- 
wać precyzyjną terminologią 
Moja odpowiedź jest taka: le- 
piej mówić „nieosobowe for- 
my czasownika”, ponieważ ten 
właśnie termin stosowany jest 
w podręcznikach gramatyki. 
Jednak nie uznałabym za błąd 
użycia terminu „bezosobowe”, 
gdyż znaczy on w zasadzie to 
samo, co potwierdza „Mały 
słownik jęz. polskiego” pod re- 
dakcją St. Skorupki. 


Kiropeczko, chciałbym, abyś 
odpowiedziała na następujące 
pytania: 1) Która forma jest 
poprawna — wymyślić czy 
wymyśleć? 2) Jak brzmi przy- 
miotnik utworzony od miasta 
Zabrze? Dotychczas sądziłem, 
że zabrzański, ostatnio jednak 
w gazecie sportowej spotka- 
łem się z określeniem „zabr- 
ski”, słyszałem też, że w Kato- 
wicach jest ulica Zabrska. 3) 
Jak brzmi |przymiotnik od 
miasta Krasnystaw? 4) Jakie- 
go rodzaju jest rzeczownik 
opus? 5) Jak odmienia się naz- 
wisko Grudzień — Grudzienia 
czy Grudnia? 


Marek 


1) Wymyślić. Często słyszę: 
dlaczego wymyślić, skoro my- 
śleć?! Odpowiadam wówczas: 
dlatego, że „myślał, myślał i 
wymyślił”. Chodzi o to, że je- 
śli czasownik w czasie przesz- 
łym w 3 osobie 1. p. mą za- 
kończenie -ał (myślał), to koń- 
cówką bezokolicznika jest -eć 
(myśleć), jeśli natomiast w 
czasie przeszłym w tej samej 
osobie jest końcówka -ił (wy- 
myślił), to bezokolicznik koń- 
czy się na -ić (wymyślić). Za- 
pamiętaj tę regułę, a nie bę- 
dziesz się musiał domyślać, 
czy mówimy domyślić czy do- 
myśleć. Wiesz już, że skoro on 
się domyślił, to bezokolicznik 
brzmi: domyślić, nieprawdaż? 
2) Formę zabrski odnotowują 
słowniki, z ortograficznym na 
czele; zabrzański — podaje H. 
Kurkowska w książce „Kultu- 
ra języka polskiego”. Wolę tę 
drugą, ponieważ bardziej ko 
jarzy się z Zabrzem. 3) Kras- 
nostawski. 4) Opus (łac.) zna- 
czy dzieło. W terminologii mu- 
zycznej to utwór (lub zbiór 
utworów jednego autora) opa- 
trywany przy pierwszym wy- 
daniu liczbą kolejną wydawa- 
nych dzieł tego kompozytora. 
Opus jest rodzaju nijakiego, 


dziesiąte, 
„opus dziesiąty”. 5) 
Grudnia. Nazwiska tego typu 


należy odmieniać tak samo 
jak rzeczowniki pospolite. 


Wasza mgr. KROPECZKA 


h z wielokrotnym mistrzem Polski w 
yżwiarstwie ligurowym, solistą Jackiem 
Tascherem oroz : jego fazenerką Lucy: 
ną Mącikowską umówilem slę na rot: 
mowę tuż po ich powrocie z rawodów 
„o lampę gómiczą”. O ustołonej go- 
dzinie znałazłem się na „Torwarie” 
Jakże byłem rdriwłony, kiedy roboczy: 
lem, że lodowisko jest gęsto utkone 
priez ćwiczących rawodników, Sądzi 
lem bowłem, że ujrzę na tofli sreściu, 
no, dziesięciu łytwiarzy, ala nie trzy: 
drzieści osób!  Zdriwienie moje było 
dość wyrażne skoro pani Mączkowska 
na powitanie rzuciła: 


— To pana widzę dziwi, myśmy juł 
do tego przywykli, 


— No dobrze, ale jak w takich wo- 
runkoch można trenować? 


— Można? Trzebal Driź | tak jest lut- 
no, nie ma klas sportowych... 


— Wtedy jest ślirgowka nie trening 
— wtrąciłem. 


— Ma pan rację. Najgorsze jest jed- 
nak „o, że jednocześnie trenują przed- 
stawiciele aż trzech konkurencji o róż- 
nej specyfice: soliści, pary taneczne i 
sportowe. W rytm płynącej 1 głośników 
Powolnej melodii, trudno ćwiczyć dy- 
namicrne skoki, 


„R A jak w takich warunkach trenu- 
jecie jazdę szkolną? 

— Ratuje nas boczna tafla, ale to 
tylko półśrodek. Co innego wykreślać 


figury na lodowisku pełnowymiorowym 
a co innego na małym. 


Zacząłem pilnie śledzić Jacka Tas- 
chero. Rozgrzewał się. Najpierw krocz- 
ki po prostej, Później skoki pojedyn- 
cze, przekładanka, pętlice, wężyki, sko- 
ki podwójne i wreszcie. podjechał do 
trenerki. 


— Co teroz? 
— Spróbuj potrójny. 


Jacek udał się w przeciwną stronę 
lodowiska. 


Jacek Tascher i 


sędziów, 


ke 
riądrenia chłodnicre wy* > 
ara A do xlmna |uł przywykiih 


my: 
Jacek rbiłał się do nas w srybkim 


temple, odbi «lą, posrybował w górę: 
rokręcii w powietrzu Wry rory | płyn: 
nie wylądował 


— To teeloop, potrójny — powiedzia- 
łem z triumfem. 

— Tak potrójny, ale nie teeloop a 
rittberger. 

— Ale to element schort — programu 
i jazdy dowolnej — próbowałem się ra- 
tować, 


jego trenerka pani Lucyna Mączkowska w oczekiwaniu na oceny 


— On już skończył rozgrzewkę, a na- 


wet się nie spocił? 


— Niech pon się nie łudzi — uśmiech- 
nęła się trenerka. — W takich warun- 
kach się spocićł On jest rozgrzany i 
to dobrze. Trudno by był spocony przy 
temperaturze nie przekraczającej 0'C. 
Obiecano poprawić ogrzewanie, ale 
skąd pewność, że przy temperaturze 
plus 20%C lód by się nie roztopil... 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


AUSTIN to jedna z najstarszych wytwórni angielskich, która 
produkcję samochodów rozpoczęła już w roku 1905. Nazwa 
jej | wszystkich samochodów wytwarzanych przer niq w okre- 
sie ponad 70 lat, wywodzi się od nazwiska założyciela wy- 
twórni, Herberta Austina. Dzisiaj zaklady AUSTINA dzialają 
w ramach jednego z największych na terytorium Wielkiej 
Brytanii koncernu samochodowego BRITISH LEYLAND. W sklad 
tego koncernu wchodzą jeszcze zaklady produkujące samo- 
chody 1 markami MORRIS, MG, WOLSELEY. 


Najnowszym produktem tego koncernu jest samochód AU- 
STIN 1800. Zewnętrznie pojard ten, pomimo nowocbsnej syl- 

| wetki, nie wyróżnia się zbytnią elegancją. Wręcz odwrotnie 
— wielu znawców stylistyki uważa nadwozie samochodu 1a 
tytulu otrzymał ten AUSTIN przy 


| potwornie brzydkie i 1 t 
domek „kraba lądoweg 


Dane techniczne samochodu AUSTIN 1800 są następujące: 


silnik 4-cylindrowy o pojemności 
x przodu pop: 
du, napędzający kol 


prędkość maksymalna 155 km na g: 


ndrowy silnik o 
być wyposażony takie w 6<yli i ść 170 km 
|. W tej wersji osiąga prędko! 

em sześc. i mocy 110 KM 7 ją AUSTIN 2200 HL. 


na godzinę, a oznaczony jest mark 


6 kami 
hody wytwarzane są również 1 marka 
MOWRIS [i WOLSELEY, ' sinią się one tylko odmienną styliza- 


cją przedniej części nadwozia. 


ZENON DUTKIEWICZ 


De interesujących rorwiąrań należy zawieszenie tego 10- 
lementem sprężynującym sq pojemniki gumowe 


i 1798 cm szeić., umiesczony 
eaani tosunku do osi podlułnej samocho- 
cy kola przednie, moc slinika 82 KM, skrzynia 
biegów l-przekladniowa, dlugość X szerokość X wysokość 


, <ięiar samochodu 1160 kG, 
4453 mm X 1730 mm O Am na godzinę. Samochód może 


— Skoro pan wie, może pan zosta- 
nie trenerem. 


— Pani chyba żartuje? 

— Nie, nie żartuję. Potrzebujemy tre- 
nerów. Każdy z nas ma pod swoją 
opieką ośmiu — dziesięciu zawodników. 
Nie sposób u każdego z nich dostrzec 
wszystkie popelniane błędy. 


— No właśnie, to chyba jest przy- 
czyną braku sukcesów polskich, łyżwia- 


pojemności 2227 


rie£ mamy 1dol- 

No przecieł, moczem Europy ję 
il dzieci, a Jako senior nie m R 

ki alą nawet w driesiątoe nojlepsryc". 


rzy, 
ną. Np. Jacek, 


amy odnosić suk- 


— Racja, Skoro che aęgii 
stać w Polsca € 
32m edek dla tytwiarny figurowych... 


Ale pan znów mnie zagaduje, a cias 
płynie. 

— Jacek, było teraz dobrze, tylko 
dlaczego skrzywiłeś nogę? 


* 


| tak do końca treningu. Skok i u- 
wagi trenerki, oż do znudzenia, wciąż 
ten sam potrójny rittberger. Wreszcie 
pierwsza część treningu dobiegła koń- 
ca. Zawodnicy udali się na małą taflę, 
by przez następne półtorej godziny 
ćwiczyć jazdę szkolną. Wyjeżdżać na 
lodzie trójki, pętlice, wężyki... 


Gdyby nie złamana łyżwa... 


W oczekiwaniu na mojego rozmówcę 
zacząłem wypisywać z klubowej kroni- 
ki sukcesy Jacka Taschera. Mistrz Pols- 
ki w kategorii dzieci, młodzików, junio- 
rów i seniorów. Mistrz Europy w kate- 
gorńi dzieci. W 1973 roku w ME senio- 
rów XVI miejsce na 20 startujących. 
W 1974 — w MŚ XIX miejsce na 28 
startujących. W 1975 r. — XV m w ME, 
na 22 uczestników. 

— Nie zanotował pan najważniejsze- 
go sukcesu — przerwał mi Jacek. Nie 
i em wtedy czytać, a już zdobyłem 
sce w ogólnopolskich zawodach. 
Treningi rozpocząłem w Bydgoszczy. 
Później przeniosłem się do Warszawy 
do dawnej sekcji Ogniwa obecnie Ma- 


rymontu. Tak więc wszystkie sukcesy 
jut pan tna. 

— No dobrre, o tegoroczne? 

Jacek wyraźnie 1markotnial, — W tym 
roku nie idzie mi najlepiej, to wsrystko 
przer lą ilamanq lytwę. 

— Ej, zlej boletnicy to i rąbek 

— Nie, to nie tak, Zresztą niech pon 
poslucha. Do tegorocinego  seronu 
prrygotowywalem sią bardo storannie. 
W lecie silownia, biegi w lesie by 1do- 
być kondycję, choreografia. W pat 
dzierniku bylem już w nieulej lormie 
Pojechalem na 1owody do Kanody 
Pode1as jazdy stkołnej 1lamałem lytwą. 
Mimo ie startowala tom, cola czolów 
ka świotowa na Irmynastu towodników 
1ajmowolem XI pozycją. Mialem sian- 
są poprawić sią w jedrie dowolnej | w 
schort — programie. Pech jednak prie. 
ilodowal mnie nadal. $qduilem, ia bar 
klopotów 1dobądą nową lyiwą. Okora 
lo sią jednak, łe w Konodrie, w iod 
nym sklepie nie ma lytew [irmq angiel 
skiej, na których jażdią. Musialem wy 
stortować na innych lyżwach, krótszych 
i mniej wygiątych. Ukończyłem 1awo 
dy, ale spadlem na ostatnie miejsce 
Po powrocie do kraju otrzymalem no- 
wą parę lyżew, ole prawa jast lekko 
Nie mogę sią do niej 
przyzwyczaić. Niby drobiazg, ale jakie 
ważny... 


zwichrowana. 


— Priepraszam pana — prierwala 
trenerka — jest już dość późno, Jacak 
powinien iść do domu. 

— Późno? Spojriałem na 
Była dwudziesta 

— Niech pan weźmie pod uwagę, ia 
Jacek mus jeszcze odrobić lekcja, bą- 
dzie więc siedzial do dwunastaj albo 
pierwszej w nocy. A o szóstaj rano rot 
poczynamy pierwszy trening. Od ó:maj 
do czternastej lekcje w szkola, a od 
piętnastej do osiemnastej mamy drugi 
trening. Na dodatek Jacek musi sią co- 
roz więcej uczyć; w maju matura, póź 
niej egzaminy na Politechniką, nie 
mówiąc już o przygotowaniach do hi 
wiarskiego sezonu 1976. 


zaegorek 


— Tok, rozumiem. Nouko, spor, ole 
co z przyjemnościomi i rozrywką? 

— Na razie przyjemność sprawia mi 
spor. | dopóki tak będzie, będą trs- 
nowal. Nie mogę sobie pozwolić na 
luksus rozrywek. Dla mnie każda minu- 
ta jest droga. 

Do domu wróciłem z nieczystym su 
mieniem. Dwojgu ludziom  zebrolam 
wiele cennego czasu... Pocieszołem się 
jednak tym, że ten czas choć stracony 
nie został zmornowany. 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcia: E. Warmiński 
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Mioleś inakomity pomysl z tym prezentem! Ja 
cuś bawi sią grzecinie, jak niądy! 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


groziło załanie pod: woda- 
mi. A odwodnienie 
' często dwa, trzy lata i kosztuje 


ter Wilk zebrał swoich ludzi i przy- 
stąpił do uruchomienia turbin i a- 
gregatów. 

— Dałej! — przynaglał ich. — Po- 
spieszcie się, jeśli dziś nie urucho- 
DY turbin, jutro będzie za póź- 
no 


Wkrótce wynikła nowa trudność. 
Nie było węgla! Na terenie elek- 
trowni stało kilkadziesiąt wagonów, 
ale wszystkie były puste. 

— Chłopcy, bierzemy szczotki! — 
poddał myśl niezmordowany Wilk. - 
— Będziemy skrobać ściany wago- 
nów z pyłu i miału. Zmoczymy je 
wodą. To się świetnie pali. 

Wieczorem wszystkie wagony sta- 
ły już zepchnięte na bocznicę. Wy- 
glądały jak nowe, świecąc czystymi 
deskami. Za to robotnicy wyglądem 
swoim sprawiali wrażenie, jakby 
wrócili z kopalnianej szychty lub 
zmienili zawód na kominiarski. Naj- 
ważniejsze jednak, że w ten sposób 
zdobyli kilka wagonów miału. 

No, ale co z wodą? Nie było jej 
na terenie elektrowni, a pompy sta- 
ły unieruchomione brakiem prądu. 


Lip wraz ze swoją grupą straża- 
ków zdobył kilka kubłów. Ustawili 
się co parę kroków i podając sobie 
wiadra z ręki do ręki czerpali wo- 
dę z pobliskiego kanału. Mokre ręce 


— A spróbowaliście zapukoć? 


Rys. W. Lewiński 


A 
kostniały na mrozie, który tego wie- | h 107, SiĘ 
czora dawał się silnie we znaki, ale | 7 EM 
oni nie czuli ziąbu, pracując bez AŻ 2 ził 
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Okazało się, że cztery wagony, | | A sĘ 


wypełnione najlepszym -gatunkiem 
kostki, stoją na uboczu. W nocy | 
elektrownia ruszyła. Musieli jednak || 
oszczędzać prąd, wyłączając światło | 

z mieszkań i fabryk. 

Cóż bowiem znaczyło tych kilka | 
wagonów węgła i miału, skoro nor- 1 
malnie elektrownia „Chorzów” spa- 
lała cztery wagony węgla na go- 
dzinę... (Dokończenie za dwa dni). 


SŁAWOMIR ORLOWSKI 


naklej na tekiurkę. Wskazówkę przy- 


W następnym odcinku: 


suwaj wskorówkę. Przekonasi się j 


Wytnij ten zegar i 


© Wyprawa po węgiel © Walka 
z dywersantami © Transport z Ma- 
ciejkowic © Niemiecki zagon pan- s > a zs; — 
cerny © Pełnomocnik rządu. 


zywała Beata, przesuwoli się z szybkością meteorów, we wto- 
rek nazywali sią Pawel, Marcin czy Julek, w środę mogli no- 
sić imiona: Rajmund, Jarek, Wojtek, w piątek — Atanazy, Poli- 
karp, Dezydery czy jakkolwiek inaczej. Coś podobnego zda- 
rzyło się i Agnieszce — po epoce Wieśka, krótkiej, gwałtow- 
nej i burzliwej, niczym grożny sztorm nastąpiła era Wojtka, by 
obecnie marzenie mojej drogiej koleżanki mogło się nazywać 
Piotrkiem. Ja też chciałam poznać ten sekret, usiłowałam wy- 
sondować w rozmowach z Agnieszką, jak zrobić, żeby zapom- 
nieć, wymazać to, co było, móc bez drienia minąć długowło- 
sego, ciemnego chłopca w granatowej kurtce. Bez drżenia 
i bez tego głupiego rumieńca, bez idiotycznego dławienia w 
gardle, bez przesadnej sztywności kroków. 

Bylo jeszcze coś ważnego. Ciągle nie wiedziałam, czy można 
się we mnie zakochać. Nie wierzylam w opowieści o spojrze- 
niach Jacka, o tym portrecie narysowanym na tytułowej stro- 
nie podręcznika fizyki. To mogły być tylko próby pocieszenia 
mnie. Po okresie wzajemnej niechęci Agnieszka okazywała mi 
coś w rodzaju współczucia, aż czasem myślałam, że ona wszy- 
stkiego się domyśla... Ale to niemożliwe, żeby wiedziała, chy- 
ba umiałam dobrze konspirować moje niemądre uczucie, przy- 
najmniej mnie się wydawało, że umiem. Zazdrościłam Beacie, 
Agnieszce, Kaśce, Jolce, bo ene już wiedziały i nie musiały 
cierpieć na coś, co Jurek zwykł określać terminem: kompleks 
niższości. 

W czasie tej wyprawy okazało się, że znalazł się ktoś, kto 
uznol, że warto nas zaczepić. Chociaż to w dalszym ciągu nie 


rozwiewało moich wątpliwości, magnesem mogła być przecież 
Agnieszka, a ja — tylko towarzyszącą jej brzydulą. W sumie 
ta cała historia była kretyniczna i najlepiej byloby, gdyby nie 
wydarzyła się wcale. Serdecznie żałowałam tych dwóch, Darka 
i Zbyszka. Biedni, stoją tam codziennie i wydaje im się, ie 
nagle z obłoków spłynie najcudowniejsza dziewczyna na 4! 
cie (albo lepiej dwie najcudowniejsze dziewczyny na św 
i pójdzie z nimi trzeci raz na „Potop'”* do kina „Relax” 
nie po raz trzeci, ale drugi na pewno, bo raz już niewątpliwie 
była). | siebie też żałowałam i Agnieszki, nawet Beaty; to za 
glupie, żeby mogło być śmieszne. 

Przy tym wszystkim fakt pozostawał taktem; to my, Agniesz- 
ka i ja, zdystansowałyśmy Beatę i Monikę. Nię dowiedziałam 
się dlaczego Monika zniknęła, a Beata popadła w zły humor, 
ale to my sprowadziłyśmy na umówione miejsce nowo pozna- 
nych chłopców, więc zgodnie z regułami — wygrałyśmy. Moie 
nie pomyślałabym o tym, ale Agnieszka była zdania, że utarla 
nosa Beacie i szeroko skomentowała ten fakt, gdy zostałyśmy 
sgme. 

— | ona wcale nie jest ladna — oświadczyła bezlitośnie. — 
Ja jestem ładniejsza. Gdybym miała takie ciuchy i gdybym 
się malowała, to byś zobaczyła. 

W twierdzeniu Agnieszki było coś nieomal  blużni 
Przyzwyczaiłam się do myśli, że Beata jest najład 
szej klasie. Usłyszany przed chwilą sqd wydal mi 
bezpodstawny jak bezpodstawne byłoby twierdzenie, że 
Mount Everest wcale nie jest najwyższym szczytem świata, bo 


najwyiszym szczytem świata jest Barania Góra, tylko, że nikt 
o tym nie wie poza garstką wtajemniczonych. 

— Agnieszka nie popriestala na tym jednym bluinierstwie. 

— Ty też jesteś ladniejsza od Beaty. Crego się dziwiszł Jest 
tak, jak mówię. 

Agnieszka wyrainie starała się podtrzymać mnie na duchu. 
To, rzec1 jasna, nie przyszło tak zaro1; boczyłyśmy się na sie- 
bie, potem role odwróciły się, przestalam być tą zbuntowaną 
i mądriejszą (w swoich oczach przynajmniej) i przejęłam coś 
w rodzaju opieki Agnieszki, która trochę mi wprawdzie doku- 
czała, ale tak naprawdę starała mi się wytłumaczyć, że nie ma 
czym się przejmować i że wszystko jest duio mniej skompliko- 
wane, niż przypuszczam. Zrodziła się jakaś nowa przyjaźń, 1u- 
pelnie inna niż tamta, dawniejsza, o ile to, co istniało obecnie 
między mną a Agnieszką, w ogóle moina nazwać przyjaźnią. 
Po prostu — byłyśmy sobie nawzajem potrzebne. | przypusi- 
czalnie dlatego Agnieszka chciała mi wmówić, że jestem po- 
dobna do ludzi... 

Wracając do domu, przeszlam jak zawsze pod blokiem 
Wieśka, wolno, wolniutko, żebym się mogła zatrzymać na jego 
widok. Jeszcie bardziej pragnęłam go spotkać niż każdego 
innego dnia. Ciekawe, co by powiedział, gdybym się przyzna- 
ła, ie pojechałyśmy na podryw i poznałyśmy dwóch chłopców, 
którzy jutro będą na nas czekać? Czułam się winna, winna 
wobec niego i chociaż ta moja wina nie mogła go ani ziębić, 
ani grzać, czułabym się jednak o wiele lepiej, gdybym jemu 
mogła to wszystko opowiedzieć. C.d.n. 
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— Pilnuj wlasnych pepegów — odrzuciłam. 
Ruszyli ku nam, żółta wiatrówka, wiśniowa wiatrówka. 

— Na żartach się nie znacie? 

— Kto ci powiedział, ie się nie znamy? — Teraz zabrała glos 
Agnieszka. ; 

— Z kabały mi wyszło, bo wino przy dzwonku leżało. ę 

Tkwiliśmy naprzeciwko, ja z Agnieszką i oni dwaj. Nie mia- 
łam pojęcia, co teraz nałeialo powiedzieć albo zrobić. 

— Można by bilety skombinować, jakbyście chciały, pójść 
do kina. — To ten w wiśniowej. A ten w żółtej: — Niekiepski 
film, fon byłem, ate i trzeci się przejdę. 

— „Potop”. 

— Byłyśmy. 

— My też, ale można jeszcze raz. 
— Nie, driękujemy. 


Cały trud rozmowy z nieznajomymi przypadł właściwie Agnie- 
szce, nawet nieżle jej to szło, nie podejrzewałam cichego Pa- 
procha o taką śmiałość, gadała z tymi chłopakami, jakby ich 
znała od stu lot. 

— Lody byście zjadły? 

— Za chłodno. Nie mam ochoty. 

— A my forsy — obaj roześmieli się z udanego dowcipu, ten 
w wiśniowej wyciągnął rękę. — Zapoznajmy się. Dariusz. 

— Zbyszek — zawtórował ten w żóltym. 

Wymieniłyśmy i my imiona. 

— Z podstawówki? 

Już miałam potwierdzić, gdy usłyszałam odpowiedź Agnie- 
szki: 

— Z ogółniaka. 

Nawet jej głos nie drgnął. 

— Jo też z ogólniaka, Zbyszek jeszcze 1 podstawówki. Z 
ósmej. Za dwa miesiące kończy. — Tu wiśniowy utknął, wyda- 
wało mi się, że oni, tak jak ja, nie bardzo wiedzą, co trzeba 
dalej mówić i robić, i też by najchętniej stąd uciekli. 

Na szczęście Agnieszka pamiętała o najważniejszym. 

— Musimy się spotkać z koleżankami, dwa kroki 
Chodźcie 1 nami, nie będziemy przecież tak stać. 

Niestety, znowu staliśmy, teraz już pod „Relaxem”, ponieważ 
sukces Aqnieszki i mój przyszedl zbyt prędko, nie minęło jesz- 
cze pól godziny. Coś tam nawet mówiłam, ten w wiśniowej 
opowiedział strasznie stary kawał o tonqcym statku, papudze 


stąd. 


i igle, której woda zalała uszko, sam śmiał się najgłośniej, le 


w żóltym mu wtórowal. 

Wreszcie zjawila się Beata, bez Moniki, wyrainie wścieklo. 
Cały czas się bałam, że będziemy teraz musieli gdzieś pólść 
ale ani ten wiśniowy, ani ten żólty nie przejawiali żadnych n 
tym kierunku chęci. Im, jak nam, też się spieszylo, lekcje | ta 
dalej, nie wspominając już o tym, że pewnie mieli wyinacioną 
godzinę powrotu do domu. 

— Cześć — pożegnali nas na przystanku. 

Zbyszek, ten w żóltym, zapytał, czy jutro też przyjdziemy, 9% 
będą na nas czekać, Agnieszka pokręcila głową, ie pez0j 
na będzie mogła. No i koniec wielkiego turnieju podrywacze 
roku. 

— Też macie pomysły, zadawać się 1 takimi smarkaciami! - | 
syczała Beata jak podrażniony wąż. | 

Mówiąc językiem mego brata (skądinąd wielbiciela boksu): | 
Beata odkryła się i Agnieszka mogła strzelić celnq kontrq: | 

— Wiesiek, 1 którym bylam u Magdy, wcale nie jest stars:1. 


a ty podwalałaś się do niego. Może powiesz, że nie? | 
| 


— To było dawno i nieprawda — odparowala Beata. 

Nie wiączałam się do tej rozgrywki. To, co mówilam prze 
tem Agnieszce, namawiając ją na wyprawę pod „Hortex”, bro 
tylko częścią prawdy. Zgodziłam się na te wygłupy, bo "I 
dawało mi się, że w ten sposób upodobnię się do Beci: 
a to pozwoli mi zapomnieć. Chłopcy, których fotografie poka 


Ciąg dalszy na str. 7 
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